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Organ Oddziału W arszaw skiego 
Związku Polskiego N auczycielstw a Szkół Powszechnych.

M i e s i ę c z n i k .

Solidarnie — aż do zwycięstwa!

Jako przewodniczący Oddziału W arszawskiego, jako 
ten, który został powołany przez W as do prow adzenia sto­
łecznej komórki tak wielkiej organizacji, jaką jest Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, pragnę po­
dzielić się z Wami tem, co czuję i co mnie boli, a co jest 
przyczyną niepowodzeń na terenie stolicy w walca o prawa 
nauczyciela i szkoły powszechnej-

Często spotykam  się z takiem i zdaniam i członków  O d­
działu W arszaw skiego: „Zarząd nic nie robi, ponieważ,..,® 
Z arząd  źle zrobił łub robi, poniew aż... Zw iązek idzie na 
m anow ce, poniew aż.... i t. p .”. A zapytam  Cię, Szanow na 
koleżanko i Szanow ny Kolego, co w yście zrobili, żeby  n a ­
praw ić zło? Za wielu z W as odpowiem : „Nic, łub bardzo  
m ało". U  nas, n ieste ty , w szechw ładnie panuje tak i stan, że 
w oku Z arządu  widzi sią ździebełko, zaś w  sw ojem  belki się 
nie spostrzega. A  czy wiecie, ile W as przychodzi na c ie­
kaw e odczyty, w ażne posiedzenia, a naw et na w alne zgro­
m adzenia? W styd  mnie ogarnia, gdy zm uszony jestem  komuś 
obcem u tłum aczyć, dlaczego na 960-ciu członków  O ddziału 
W arszaw skiego na  zebran iu  jest obecnych k ilkanaście lub 
naw et kilka osób. Czy wiecie, że uchwały, k tó re  m iały pójść 
na  Zjazd D elegatów  Związku, zostały  p rzy ję te  przez W alne 
Zgrom adzenie członków  O ddziału 30-ma głosami? Jak aż



-  2 -

pow aga tych  w niosków ? Oto drugi p rzyk ład  W  m iesiącu 
grudniu ub, r. zostało zapow iedziane ciekawie posiedzenie 
z ław nikiem  W ydziału  O św iaty i K ultury M agistratu m, st. 
W arszaw y, sen. Kopcińskim, k tó ry  p ragnął omówić spraw y 
nauczycielstw a i szkół pow szechnych celem  popraw ien ia  zła, 
I w iecie, ile przyszło osób? — 5. A  te raz  jeszcze najśw ież­
szy przykład . N a str. 7-ej num eru 1-go „Głosu W arszaw ­
skiego" zapow iedzieliśm y m iędzy innem i ciekaw ą i poży­
teczną  rzecz — przyszło  10 osób. N iem al zaw sze tak  się 
dzieje, u m nie zaś, jako u starego  zw iązkow ca, na tw arz  w y­
stępuje rum ieniec w stydu, gdy zauw ażę kogoś obcego n a ta -  
kiem  zebran iu  czy odczycie. W praw dzie  osta tn ie  Zgrom a­
dzenie Spraw ozdaw cze należało  do liczniejszych. G dyby 
tak  i nada l być mogło!

K om unikaty, rozsy łane  do k ierow nictw  szkół w  celu 
zaw iadom ienia członków  o zebraniach, zostały  skasow ane, 
gdyż nie spełn iały  swego zadania. Zastąpił je „Biuletyn", 
a osta tn io  sta ła  gazetka  „Głos W arszaw ski", rozsyłany pod 
osobistym  ad resem  każdego członka Oddziału W arszaw ­
skiego.

K oleżanki i Koledzy! cechuje nas lenistw o organiza­
cyjne! Z asadą organizacji nie jest tylko regu larne  w płacanie 
sk ładek , lecz m asow e działanie członków . Zupełnie inaczej 
działa Zarząd, gdy czuje za sobą ak tyw ną zbiorow ość, zu­
pełnie inną w artość  posiadają  te  uchwały, k tó re  są przy  
ję te  p rzez  ogół zebranych, w reszcie  inne jest trak tow an ie  
organizacji i jej żądań  p rżez  w ładze, gdy ta  czuje, że za 
tymi, k tó rzy  rep rezen tu ją  daną  organizację i p rzedstaw iają  
żądania, stoi uśw iadom iona i zorganizow ana zbiorow ość. 
Nie łudźm y się, K oleżanki i Koledzy, i pow iedzm y sobie 
o tw arcie, że w ładze nasze w iedzą o b ierności i obojętności 
naszej g rom ady ii odpow iednio się do nas ustosunkow ują. 
W iedzcie, że jakie są w alne zgrom adzenia organizacji, takie 
są zarządy, a jakie zarządy, tak ie  rządy , A  zatem , 
jeżeli nie będziecie czytali naszej gazetki „Głosu W arszaw ­
skiego” i nie będziecie sobie notow ali term inów  zebrań  
i odczytów , oraz przychodzili m asow o na  w alne zgrom adze­
nia i różne inne zebrania , to  część winy za niepow odzenia 
Z arządu  Oddziału musicie przyjąć na siebie. Już  w  Nr, 1
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naszego pism a w skazaliśm y drogę, po której pójść zam ie­
rzam y i zrobim y w szystko, aby dojść do zam ierzonego ce­
lu — um asow ienia naszych, przedew szystkiem , w alnych zgro­
m adzeń. Na dzień, w skazany  w  innem  m iejscu naszego 
pism a, zwołujem y W as, K oleżanki i K oledzy, na  nadzw yczajne 
W alne Zgrom adzenie. M usim y rozstrzygnąć spraw y ważkie. 
Nie zaw iedźcie  naszej nadziei! Niech nasze zgrom adzenia 
s taną  się liczne! N a zew  Z arządu staw cie się grom adnie, 
żeby  ten  poczuł W as w szystkich  za sobą, bow iem  ty lko  
w spólna m yśl, w spólne dążenie i w spólny  nasz w ysiłek w yda 
sow ity plon.

K oleżanki i Koledzy! nie upadajm y na  duchu, a w ysoko 
w znieśm y nasz sz tan d ar zw iązkow y, na k tórym  jest w ypi­
sane: Szkoła pow szechna i jej p racow nik  — to podw alina 
trw ałośc i by tu  naszego Państw a,

Z arząd  O ddziału W arszaw sk iego  pragnie  iść na czele 
swoich członków  w  imię tego hasła i w ierzy  mocno, że 
pójdziecie za nim so lidarn ie  — aż do zw ycięstw a.

Piotr Ciesielski.

W obronie dzieci stolicy.
(Przemówienie radnego kol. R. Tom czaka na posiedzeniu R ady M iejskiej m. 

st. W arszaw y — przy budżecie na rok 1928/29).

Panow ie Radni! Pozw olę sobie dotknąć najw ażniejszych 
sp raw  szkolnych, k tó re  się sk ładają  na całość t. zw, polityki 
szkolnej W ydziału  IX, tego m ałego stołecznego „m inisterstw a 
ośw iaty”, k tó re  m a tak  w iele dobrego  do zrobienia, a jednak  
nie w szystko zostaje zrobione.

N ajw ażniejszą sp raw ą jest kw estja  zrealizow ania  po­
w szechnego nauczania, k tó re  na  teren ie  W arszaw y do tąd  
n ie zostało  zrealizow ane, mimo to, że m iasto jest do tego 
zobow iązane D ekretem  Nacz. P iłsudskiego z dnia 7.II. 1919 r. 
i mimo to, że znaczna część m iast na  te ren ie  Polski ten  
przym us zrealizow ała, W  W arszaw ie  d e k re t nie został na­
leżycie  w ykonany, i do tychczas tysiące dzieci wychow uje 
ulica, pom nażając szereg i analfabetów .
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O becnie w  W arszaw ie jest 108.000 dzieci w  wieku szkol­
nym. Z tej liczby do szkół pow szechnych uczęszcza 75.000. 
J a k  pp, w idzą, są jeszcze t. zw. oddziały środkow e obok 
rannych  i w ieczornych, k tó re  pozw oliły doprow adzić tę  licz­
bę do 75.000. G dyby nie to, to jeszcze o 5.000 byłoby 
w szkołach mniej, albow iem  ta  zm iana środkow a obejm uje 
125 oddziałów .

N adto  z tej liczby 108.000 około 4,000 dzieci uczą się 
w dom u i na  to  o trzym ują pozw olenie od w ładz szkolnych. 
Nie m ożna uw ażać nauki dom owej za należytą, i pozw olę 
sobie w yrazić zdziw ienie, że się daje tak  dużo pozw oleń na 
naukę p ryw atną  do domu, gdzie nie m ożna prow adzić kon ­
tro li ani w izytow ać.

N astępn ie  jes t 4.000 dzieci zw olnionych od nauki w szko­
le ze w zględu na  słabe zdrow ie lub uczęszczających do szkół 
p ryw atnych  pow szechnych. W idzim y więc, że jeszcze jest
15.000 dzieci św iadom ie, z w iedzą m iasta pozostających  p o ­
za szkołą. i

Jed n ak że  te  4.000 dzieci, pob ierając  naukę w  domu, to nie 
jest korzystne w yjście z sytuacji, i tak  sam o z kw estją  dzieci, 
„uczących" się poza szkołą z pow odu słabego zdrow ia. Nie 
będę w ięc przesadzał, jeżeli powiem , że poza szkołą m am y 20.000 
dzieci. 20,000 m łodych istn ień  w ychow uje ulica! Jak ?  nie 
będę  mówił, a le  d latego  w łaśnie W arszaw a posiada  ty le 
dzieci w  S tudzieńcu i innych zak ładach  popraw czych  w k ra ­
ju. Dziwimy się w ielkiej ilości m ałoletn ich  p rzestępców , 
a zapom inam y, że k ilkanaście  ty sięcy  dzieci w  w ieku szkol­
nym  w ychow uje ulica. Potem  dziwim y się, że budżety  takich 
w ydziałów , jak  opieka społeczna i zd row ia — są tak  w y­
sokie.

Sam  W ydział O pieki Społecznej pochłania 30 miljonów 
zł. A le ta  sum a będzie  się sta le  zw iększała, jeśli będzie 
się zw iększała  ilość dzieci poza szkołą, w ychow yw anych przez 
ulicę. G dzież tu  jest oszczędność? M iasto  rob i zły in teres, 
jeżeli pow iada, że nie m a pokrycia  na budow ę szkół, bo 
przez to musi z roku  na rok  zw iększać pozycję opieki spo­
łecznej i szpitalnictw a.
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To jeszcze nie w szystko. G dyby pp. m yśleli, że 75.0 00 
dzieci chodzi do szkół, a w ięc kończy te  szkoły, to  byliby 
w  błędzie. Nie wiem, dlaczego nie p rzestrzega  się zasady  
przyjm ow ania dzieci 7-letnich, p rzeoczą  się ten  okres i p rzy j­
muje się dzieci 8 i 9-letnie. I oto z sześciu roczników , b ę ­
dących w  szkole, tak ich  dzieci posiadam y 20,000. Te dzie­
ci po tem  w ychodzą w cześniej ze szkoły, bo m uszą pracow ać. 
To są w ysokie liczby, k tó re  jeszcze obniżają liczbę 75.000, 
A w inien tem u W ydział IX, że nie dopilnow uje należycie  
tego m om entu, k iedy  dziecko kończy 7 la t i pow inno pójść 
do szkoły.

Ja k i w ięc jes t s tan  obecny? G dy się tem u bliżej p rzy ­
patrzym y, to  ogarn ia nas w prost p rzerażen ie , A le trzeb a  
mieć na względzie, że w najbliższych latach  liczba dzieci skoczy 
do 153.000. Co w tedy  zrobi M agistrat?  Ja k  um ieści te  dzieci 
w  szkole? Ja , p roszę Panów  zaryzykuję tw ierdzen ie , że je ­
żeli nie doprow adzim y do zrealizow ania przym uśu pow szech­
nego, to  za' 8 — 10 lat tylko 2/3 b ęd ą  w  szkole, a 1/3 czyli 
ponad  50.000 pozostan ie poza szkołą. O siągnie się harm o­
nijny stosunek  do ilości analfabetów  w kraju , bo jeżeli w  Pol­
sce jest 30°/ analfabetów , to dlaczegóż sto lica m a m ieć ich 
mniej?

Panow ie Radni! Z tych cyfr, k tó re  w ykazałem , widzicie 
jasno, że musimy wejść na  drogę rew izji w  stosunku do te ­
go, co się robi, że musimy w ejść na drogę racjonalnej po ­
lityki szkolnej budow lanej, gdyż d la zrealizow ania przym usu 
szkolnego trz e b a  budow ać, budow ać i w yłącznie budow ać. 
To jest naczelne  zadan ie  m iasta, resz ty  dokonają odpow ied­
nie czynniki, pow ołane przez ustaw y.

O becnie posiadam y 15 gm achów oraz 2 na  ukończeniu, 
w ięc razem  17 m urow anych, a 14 drew nianyah; resz ta  dzie­
ci uczy się w  lokalach w ynajętych, k tó rych  jes t k ilkadzie­
siąt. M am y tych sal w ynajętych  577. A le  sam  W ydział IX 
m ówi w sw oich publikacjach, że z tego 462 izby szkolne są 
absolu tn ie n ieodpow iednie n a  to, aby w nich udzielać dzie­
ciom naukę. P roszę  w ięc pom yśleć, w  jakich w arunkach 
higjenicznych i san itarnych  kształci się nasza dziatw a. Dla 
lepszego zobrazow ania chcę Panom  podać jeszcze inne cyfry, 
zestaw ione przez M agistrat. O to w  szeregach  dzieci szkol­
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nych w W arszaw ie  34.703 dzieci jes t źłe odżyw ianych, w ą­
tłych i z pow iększonem i gruczołam i. A  w ięc połow a niem al 
dzieci, uczęszczających  do szkół pow szechnych, jes t na  p ro ­
stej d rodze  do gruźlicy, i tej połow ie dzieci, zagrożonych 
gruźlicą, daje  się 462 sale, w edług zdania M agistra tu , nie 
nada jące  się do tego, aby  tam  dzieci się uczyły. Nie w yol­
brzym iam  sytuacji, n ie koloryzuję jej specjaln ie na  czarno, 
ale  m ówię cyframi, k tó re  o trzym ałem  z publikacyj M agi­
stra tu . Te cyfry  m ów ią straszną  praw dę, że my ^wprowa­
dzam y tysiące niew innych dzieci w  objęcia gruźlicy.

P roszę Panów! Z tego w ynika p ro sty  p lan  p racy  d la 
m iasta: w  ciągu 10-lecia, aby  nie doprow adzić do ka tastro fy  
szkolnej w  W arszaw ie, trz e b a  w ybudow ać 125 gmachów 
szkolnych podw ójnych.

Przychylam  się do zdania  p, refe ren ta , k tóry  n iechę t­
n ie p a trzy  na  luksusow e gm achy szkolne, bo m ają w iele 
b raków  i w ad, N auczycielstw o szkół pow szechnych, znają­
ce sp raw ę fachow o, jest za tem , aby budow ać gm achy po- 
jedyńcze, bo tam  znajdzie się m iejsce i na boisko i na  lepsze 
u rządzen ia  higjeniczne. Zam iast w ięc 125 gm achów pod ­
w ójnych — w ystaw ić należy  250 pojedynczych.

T rzeba , aby  nauka  odbyw ała  się tylko zrana. N atu­
raln ie , nie w yobrażam  sobie, aby  m ożna było odrazu  to 
w prow adzić w  życie, w ięc naraz ie j niech się dzieci uczą r a ­
no i popołudniu. Nie m ożna pozwolić, aby uczyły się 
w środkow ej zm ianie, gdyż to doprow adza do p rzykrych  n a ­
stępstw , a przedew szystk iem  do chorób- G dybyśm y pow ie­
dzieli, że w  okresie  najbliższych 10 la t dzieci b ęd ą  się uczyły 
rano  i popołudniu, to byłaby  p o trzeb a  postaw ienia  co roku 
12 gm achów pojedyńczych — w najbliższych la tach  nieco 
w ięcej, a potem  proporcjonaln ie  mniej. N ato są po trzebne 
pieniądze, ale  jak  na  kom isji finansow o-budżetow ej nam  po­
w iedziano (ze strony  M ag. m ówił to  p, w icep rezyden t Bo­
rzęcki) — p ien iędzy  niem a, i trzeb a  oszczędnie postępow ać. 
Już pow iedziałem  jednak, że te  oszczędności naw et w  m a­
gistrackich  rachunkach  odbijają  się na budżetach  innych 
w ydziałów  niekorzystn ie. W olno oszczędzać na w szystkiem , 
ale  nie w olno w P o lsce  — w k raju  analfabetów  — oszczę­
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dzać na  nauce, na  ośw iacie !' Nie w olno zw łaszcza czynić 
tego w stolicy.

D latego też  dom agać się należy, aby  M ag. w szedł na 
drogę dynam iki budow lanej, aby  w yszedł z ro li do tychcza­
sowej b iernej i spokojnej. N iech w yzyska w szelkie m ożli­
w ości państw ow e, sam orządow e, społeczne, sięgnie do 
w szelkich  źródeł, n iech zda sobie spraw ę, że Państw o musi 
i zechce przyjść sam orządow i z pom ocą, jeśli zobaczy, że 
coś się chce robić napraw dę. N iech sto lica widzi, że Mag. 
chce budow ać, ale  m a przeszkody, a  w ów czas pójdą ci 
w szyscy którym  zależy na- rozw oju ośw iaty w  W arszaw ie — 
z pom ocą m iastu,

(D, c, n.).

O dalszą metę.

P raca  każdego związku zaw odow ego sk łada  się z dwóch 
czynności: z zała tw iania  sp raw  dnia b ieżącego i z rea li­
zacji postu la tów  rozw ojow ych swej organizacji. Jeśli zajdzie 
p o trzeb a  obrony zaw odow ej, w yruszają do m iarodajnych 
czynników  delegacje  z odpow iedniem i żądaniam i. Ż ądania  te 
uw zględniane są  w  zależności: od słuszności, od siły fizycz­
nej (strajki), od siły m oralnej (rola w  życiu kulturalno-spo- 
łecznem), od tych sił, jakie tkw ią w  m asach, rep rezen to w a­
nych  przez delegacje. Siły fizycznej nie posiadam y. M o­
ra ln ą  — tak. T w arda  p raca  społeczno-ośw iatow a nauczy­
ciela na w szystkich p laców kach zjednyw a uznanie jego za­
wodow i, Je d n ak  bilans tej p racy  na w ym iennym  rynku 
zbytu o d ob ra  doczesne nie cieszysię wielkim  pokupem . Różne 
przyczyny złożyły się' na  to. Przedew sźystkiem  nauczyciel­
stw o nie idzie w  m asie pod  egidą swych zw iązków  zaw o­
dow ych do p racy  społecznej.

W  p racy  społecznej często  idzie pod  innem i sz tan d a­
ram i i p racuje  na  rachunek  cudzy. Skupienie sił w  swych 
organizacjach zaw odow ych, zrozum ienie, iż w  jedności zbio­
row ej potęgują się te  siły, jest p ierw szem  zadaniem  naszem



n a  dalszą  m etę. Drugiem  zaś zadaniem  jest system atyczne 
i celow e zagarn ięcie  w  sw e ręce  w szystkich  organizacyj 
o charak te rze  społeczno-ośw iatow ym . Jak iż  ma być cel tej 
ty tan icznej p racy , Z jednej strony  będzie  to  p o śred n i ś ro ­
dek  w  w alce o byt, z drugiej strony  przyśpieszenie  tego 
p rocesu  społecznego, jakim  jes t nasze przeznaczen ie. A by  
na leżycie  zrozum ieć, jaką  ro lę  odegra  stan  nauczycielsk i 
w  przyszłem  życiu społecznem , należałoby  cofnąć się m yślą 
w  przeszłość. Ongiś jeśli się Jra fił nauczyciel (laik), to po ­
zycja społeczna jego za leżała  od tego, kogo uczył. Było ich 
mało, boć czynność nauczania  spełn iał s tan  duchow ny.

Liczebnie i jakościow o szybko rośniem y i tw orzym y 
stan, k tó ry  jest natu ralnym  spadkob iercą  ro li daw nego 
stanu  duchow nego.

Chodzi te raz  o to, aby  to  spadkobran ie  poszerzyć i po­
śpieszyć. Jed y n y m  środkiem  ku tem u jest p raca  społeczno- 
ośw iatow a. P raca  zorgan izow ana—m etodyczna. N ależałoby  
obrać  w  tej p racy  na leży ty  punkt wyjścia. Zw ażyw szy, iż 
p roces u rban izacji w  Polsce nie je s t gw ałtow nym , a wieś 
w raz  ze swym  natura lnym  kierow nikiem  duchow ym -nauczy- 
cielem  ludow ym  będzie  długo jeszcze w zględnie sam odziel­
nym  ośrodkiem  psycho-gospodarczo-społecznym , punktem  
w yjścia d la  nas pow inna być wieś. W szak  70% ludności 
w Polsce — to ludność wiejska. Na dużych polach ugoru 
p racy  społecznej nauczyciela  ludow ego, czeka go pogłębie­
nie kultury  m aterja lnej i duchow ej wsi, poprzez krzew ienie 
idei spółdzielczej i w ydobycie głębokich p ierw ia tków  ku ltu ry  
ludowej (regjonalizm) do swej pracy. To też  silniejsze o rga­
nizacje ośrodków  m iejskich w inny naw iązać ścisły kon tak t 
z kolegam i, k tó rzy  tkw ią na  stanow iskach  najbardzie j od ­
dalonych,

Do tego należy  się przygotow ać w sposób 'następujący:
1) p rzez  stw ierdzen ie  faktycznego obecnego udziału nauczy­
ciela  w  p racy  społeczno-ośw iatow ej. 2) p rzez  w ychow anie 
odpow iednich  k a d r in struk to rów  związkowych. 3) przez 
naukow e pogłębien ie  form  życia organizacyjnego Związku. 
Do pierw szego pom ocną nam  będzie sta tystyka . Niechaj 
sekcje  sta tystyczne  pow sta ją  i in tensyw nie pracują, boć tylko 
sta ty styka  ułatw i ńam  poznanie stanu  faktycznego.
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Do drugiego pom ocnym  nam  będzie  ten  ruch  d o k sz ta ł­
cania się, jaki w idzim y w śród  m as nauczycielstw a, N ale­
żałoby tylko ten  p rąd  sk ierow ać w na leży te  łożysko, s tw a­
rzając  czynnych instruktorów , k tó rzyby  w  w olnych chw i­
lach  byli roznosicielam i idei zw iązkow ych i patrjo tyzm u 
zw iązkow ego,

Do trzeciego  pom ocną nam  będzie  socjologja i nauko­
w a m etoda analogji. M am y u nas s ta re , karne , okrzepłe 
organizacje, k tó re  używ ają  w ypróbow anych tysiącletn ich  
środków . Przeto  należałoby  w ypróbow ane środk i od  tych 
starych  orgańizacyj przyjąć, p rzystosow ać do now ego życia 
i w ciągnąć do dzisiejszego a rsena łu  broni w  w alce  o by t 
i inną przyszłość. Za nam i m łodość, siła liczby, w zrost zna­
czenia, G rupa sto łeczna nie m oże zginąć w  w ielkom iejskim  
ruchu za in teresow ań . Idziem y z apelem  o rachunek  sum ie­
nia zw iązkow ego. Niechaj każdy  członek naszego O gniska 
choć k ilka godzin rocznie  pośw ięci swej organizacji, s tw ier­
dzając, iż sięga św iadom ie w dal.

N ik t nas nie 'm oże ubiec w  tw orzeniu , k ierow aniu 
organizacji o charak te rze  społeczno-ośw iatow ym , gdyż jedy­
ną  b ron ią  na  dalszą m etę  jest p rac a  społeczna. B roń to 
najskuteczniejsza i p rzy tem  najsz lachetn ie jsza , k tó ra  w szyst­
kim pójdzie na  zdrow ie, a zw łaszcza Państw u! A by stary  
polip z życia młodej Polsk i zerw ać, przedew szystk iem  za le ­
żeć to  będzie  od 80-tysięcznych rzesz nauczycielskich, O d 
nauczycielstw a dobrze zorganizow anego.

Piotr Wysocki.

Ogniska szkolne.
W w ykonaniu uchw ały p rzedostatn iego  W alnego Zgro­

m adzen ia  przesy łam y regulam in Ognisk szkolnych do rąk  
każdego członka.

Koledzy! O gniska szkolne to  najm niejsze kom órki o rga­
nizacyjne, k tó re  w inny stać  się fundam entem  O ddziału W a r­
szaw skiego. K ażdem u z W as dajem y m andat tw orzenia  
swego Ogniska. T a p róba  m a stw ierdzić, czy już dojrzała 
myśl p racy  organizacyjnej na dalszą metę.
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R E G U L A M I N

pracy w Ogniskach Szkolnych Oddziału W arszawskiego.

1. K ażdy członek Związku w inien należeć do jednego z ognisk.
2. Ognisko tw orzy się p rzy  każdej szkole, w której pracuje choć 10 

członków  Związku; szkoły o mniejszej ilości członków  tw orzą 
Ogniska wspólne.

3. Ognisko urządza przynajm niej raz na miesiąc zebranie członków.
4. Z ebrania m ają na celu:

a) zainteresow anie ogółu członków  sprawam i Związku.
b) w ciągnięcie ogółu członków  do w spółpracy nad ideologią 

i postu latam i Związku,
c) w ytw orzenie  poczucia odpow iedzialności za losy Związku 

i szkolnictw a,
d) w ytw orzenie solidarności koleżeńskiej, siły organizacji 

zdolności do walki,
e) w prow adzić przy  p racy  szkolnej atm osferę życzliwości,
f) podnieść uśw iadom ienie społeczne członków.

5. Na zebraniu  Ogniska są omawiane:
a) spraw y um ieszczone na porządku dziennym W spólnego Ze­

bran ia  Oddziału,
b) spraw y um ieszczone na porządku dziennym Zjazdu D elegatów
c) postu laty  Związku,
d) aktualne spraw y szkolne ogólne,
e) „ „ „ miejscowe,
f) spraw ozdanie z zebrań  W alnych O ddziału i p racy  w Sekcjach.

6. Na każdem  zebraniu  O gniska pow inien być w ygłoszony referat 
i przeprow adzona dyskusja.

7. O becność członków  na zebran iach  Ogniska jest obowiązkowa.
8. Term in zebrania, tem at refera tu , po rządek  dzienny pow inny być 

ogłoszone członkom na siedem dni p rzed  zebraniem .
9. Zebranie nie pow inno trw ać dłużej niż dwie godziny i nie po­

w inno kończyć się później niż o godz. 9 i pó ł wiecz.
10. Z ebranie Ogniska w ybiera: przew odniczącego, sekretarza, skarb­

nika, delegatów  na W alne Zebrania i do Sekcyj Oddziału,
11. P rzew odniczący zwołuje zebranie i wyszukuje referentów .
12. Sekretarz — skarbnik  prow adzi p ro tokó ły , korespondencję, kont­

ro lę obecności na zebraniu.

Walne Zgromadzenie członków  oddziału W arszaw ­
skiego odbędzie  się dnia 3 czerw ca b. r. (niedziela) od godzinie 
punk tualn ie  11-ej do godziny 14-ej w  budynku szkolnym  
przy  ul. K arolkow ej 64. D ojazd tram w ajam i w  stronę  W oli



Nr. Nr. 5, 9, 11, 16 i 23, p ierw szy p rzystanek  za P lacem  
K ercelego, w prost w yjścia z tram w aju  3-ci dom.

P orządek  dzienny:
1, K onkursy i p rzen iesien ia  ref, kol. Najmoła.
2, Z astępstw a ref. k o l  Thul,
3, K om asacje „ „ Ligaszew ski
4, U posażenie „ ,, Gawski,
5, W ybory delegatów  do- Komisji O piek Szkolnych 

i Komisji Pow szechnego N auczania.
6, W olne wnioski.

11 -

Refleksje na tle wychowania fizycznego.

Ciekaw ą tabelę  średniej długości życia ludzkiego w róż­
nych krajach  w  ostatn ich  la tach  p rzed  wojną podaje  „O rę­
dow nik zdrow ia” m iesiąca lutego r. b. Z porów nan ia  w y­
nika, że Polacy- przed wojną pod  w zględem  długow ieczności 
znajdow ali się pom iędzy liczbą la t 46,6 (Niemcy) a 44,5 
(W łochy),"pierwsze zaś m iejsce p rzypada  krajom  skandy­
naw skim  z D anją na  czele, gdzie średn ia  długość życia czło ­
w ieka  w yraża  się  liczbą 56 la t  z ułam kiem , nie b io rąc już 
w rachubę A ustrałji, gdzie średn ia  ta  jes t jeszcze w iększa.

W ojna św iatow a a zw łaszcza jej konsekw encje  bez 
w ątp ien ia  zredukow ały  te  liczby dzisiaj, i p rzec ię tny  w iek 
człow ieka w Polsce, k tó ra  dopiero  się leczy  z ran , m usi 
być n iezbyt leciwy.

Zastanów m y się te raz  na chw ilę nad  pytaniem , jakąże  
jest ta  średn ia  w ieku nauczycielstw a polskiego, k tórego około
4.000 rocznie m oloch śm ierci pożera. W ystarczy  przejrzeć 
kilka NN. G łosu Naucz,, gdzie w  nekro logach  figuruje p rze ­
w ażnie w iek 20—30 lat. Przyczyna? E, lepiej o tem  nie 
wspom inać, Zbyt bo lesne. Z resztą  m y w szyscy wiemy, 
żeśmy „nie z soli, ani roli, lecz z tego, co bo li”, I dlatego 
też, „niechaj żywi nie tra c ą  nadziei i n iosą p rzed  narodem  
ośw iaty kagan iec” . A le oddając bliźnim  w szystko, pow in­
niśm y jednak  pam iętać, że d la swojej egzystencji też tę  m a­
łą  „ trochę” zachow ać należy.
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Należy dbać o sw e siły i zdrow ie, by  N arodow i jak 
najdłużej być użytecznym i. Jak?  Budując ducha, wzm acniać 
swe ciało p rzez /rac jo n a ln e  w dechanie i w ydechy, ćw iczenia 
fizyczne, sporty, W  k rajach  norm andzkich osiągnięto lepszą 
średn ią  długości życia dzięki wysokiej ku lturze fizycznej.

W A nglji profesorow ie słynnych un iw ersy te tów  w Cam ­
bridge i Q xford sto ją  narow i ze s tuden terją  do zaw odów  
sportow ych,

A  oto ob razek  z Londynu, S ta rtu ją  p ływ acy „w ete­
ran i”. Co za miny! R adością m łodzieńców  try sk a ją  ich so­
lidne oblicza dyplom atów , polityków  i bussinesm anów , kiedy 
z w yciągniętem i ram ionam i rzucają  się śmiało w  odm ęty 
Tamizy. A  u nas? Dr, B abecki podaje, że w  m ałych m ia­
steczkach  i po w siach m ożna spo tkać  dzisiaj jeszcze, po ­
dobno, ludzi, k tó rych  ciała, poza kąpielą  w  la tach  niem o­
w lęcych, żadnej innej p rzez  całe życie nie zaznały.

D zisiejsze czasy cywilizacji, w ynalazków  i udoskonaleń 
technicznych, ułatw iających życie i p rzyśpieszających tem po 
jego, to jednocześnie la ta  nerw ow ości, degeneracji fizycznej, 
atrofji m ięśniow ej i karłow acen ie  ludzkości.

P ostęp  dzisiejszy w  technice, to  zastąp ien ie  p racy  
m ięśniow ej lub redukcja  jej do minimum przez m aszynę. 
Ludzie zaw odów  inteligentnych, zw łaszcza w  w iększych sku­
p iskach  ludzkich po m iastach przebyw ający, przez la ta  całe 
w yzbyw ają się w ysiłku m ięśniow ego, m ając do dyspozycji 
tram w aje, taksom etry , w indy i inne dobrodziejstw a cywilizacji,

N iepracujący m ięsień słabnie, fłaczeje, zanika. By go 
od tego uchronić, a człow ieka jaknajdalej odsunąć od żółci 
i flegmy, używ ając ok reślen ia  R eyow ego, na leży  dać mu 
m ożność pracy, choćby naw et sztucznej. Do tego prow adzi 
rac jonalna  gim nastyka, sporty, gry i zabaw y ruchow e.

Nie zapom inajm y słów  w ielkiego Platona, że „duszą 
i ciałem  rów nie opiekow ać się należy  i prow adzić, jak dw a 
konie w  zaprzęgu” .

Raynfyold Fruboes.



- 1 3 - 7

W ybory do  Rady S zk o ln e j m, W arszaw y dały  nam  do ­
w ód karności organizacyjnej. Jeże li w eźm iem y pod uw agę 
to, że Z arząd  O ddziału został zaskoczony term inem  w y b o ­
rów, a następn ie, że nie m iał czasu na zw ołanie w alnego 
zgrom adzenia w tej spraw ie, to musimy jednak  stw ierdzić, 
iż zew  Z arządu do członków  w spraw ie w yborów  odniósł 
zw ycięstw o. W ybran i zostali: na  delega ta  — kol. Stan. 
Najmoła, na  zastępcę  del. kol, Stan. Rżysko, N a fdelegatą: 
od O ddziału W arszaw skiego  Zw iązku P. N, S. P. kol, N aj­
m oła o trzym ał 741 głos, od Chrześcijańsko N arodow ego 
S tow arzyszen ia  N auczycieli Szkół Powsz. kol. Jastrzęb sk i 
o trzym ał 188 głosów; na zastępcę  delega ta  od Związku kol, 
Stan. R żysko otrzym ał 737 głosów, zaś od S tow arzyszenia 
kol. B arszczew ski o trzym ał 187 głosów.

Z arząd  S p ó łd z ie ln i M ieszkan iow ej Nauczycieli Szkół 
Pow szechnych m, st. W arszaw y, podaje do wiadom ości, że 
M ag istra t m. W arszaw y  zdecydow ał oddać Spółdzielni płac 
p rzy  ul, Jag ielońsk iej w  dzierżaw ę na 36 lat. Z arząd  Spół­
dzielni p rzy  pom ocy praw nika  pragnie zabezpieczyć , p raw a 
Spółdzielni po upływ ie term inu dzierżaw y. W obec n iew y­
raźnego stanow iska i b raku  zrozum ienia w spólnego in te re ­
su p rzez  M ag istra t m ożliw e są różne p rzykre  n iespodziank i

Sprawa mieszkań p© szkołach.

Dnia 27-IY-28 r, spad ła  na Z arząd  hiobow a wieść, że 
lokal po szkole 30-ej przy  ul. C zerniakow skiej 159, k tó ry  
m iał być p rzeznaczony na  szkołę d la dzieci n iedorozw inię­
tych, został p rzez M agistra t p rzydzielony urzędnikom  O św ia­
ty  i K ultury. D elegacje od Z arządu  O ddziału do ław nika 
tego W ydziału p. Szczypiorskiego dnia 27-IV-28, oraz dnia 
4-V-28 r. do p rezyden ta  m iasta i ław nika nie odniosły 
żadnego skutku. D elegaci Komisji m ieszkaniow ej przy 
Inspek toracie  Szkolnym  i członkow ie Związku w inni czuwać 
nad  tem, aby w odpow iednim  m om encie w ezw ać Zarząd 
O ddziału do akcji n iedopuszczenia do wyżej w skazanego 
rozstrzygnięcia  p rzez  M agistra t spraw y m ieszkań d la nau ­
czycieli.
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Kolon ja wypoczynkowa ©ddziąly Warszawskiego 
w Lajfeelszcsyźnie.

Z arząd  O ddziału organizuje w  p ięknie położonej wsi 
D ąbiu (pow, Janow skiego) kolonji na lipiec i sierp ień . Koło wsi 
p rzep ływ a rzeka  i jest staw , gdzie m ożna zażyw ać p rzy ­
jem nej kąpieli. W  pobliżu las. M ieszkania b ęd ę  w dużych 
izbach w iejskich, nadających  się d la  2-ch ew entualn ie  trzech  . 
osób. Kuchnia będzie  p row adzona w spólnie. U trzym anie 
w raz z m ieszkaniem  i m inim alną obsługą w yniesie od 3 do 
4 zł. dziennie. M iejsc w szystkich około 25, D ojazd od ko ­
lei autobusem  (14 kim.). O dżyw ianie będzie składało 
się z cz terech  posiłków  dziennie. P ro jek tow ane są w y­
cieczki krajoznaw cze- Zapisy do dnia 5-VI przyjm uje kol, 
Podurgiel w  soboty  od 8 — 9 g. w.

SHaaićsycDeflska Kolonja Wypoczynkowa

w Kuźnicy Zbąskiej (Poznańskie) czynna będzie  w  cza­
sie od 3 lipca do 28 sierpnia  r. b. M iejscow ość ładna, 
lesista , sucha; jezioro — łódki. Dom m urow any, pokoje na 
p iętrze . M iejsc od 17 do 21. Ceny m ieszkania od 18 zł.— 
22 zł, K uchnia w spólna (dla życzących w  oberży). U trzy ­
m anie tańsze niż w  W arszaw ie, K olonja prow adzona b ę ­
dzie sposobem  spółdzielczym .

Zgłoszenia do dn, 25 maja; zad a tek  — 15 zł.
Zapisy i inform acje codziennie w  lokalu Zw iązku (M ar­

szałkow ska 123) w  godz, od 7—8 p. p.
K om itet Organizacyjny: 

Kowalczyk Szczep ,, M iłosz Fr., O lszak St-

Życie sekcyj.
Odwołanie wycieczki do  Płocka.

W obec trudności finansow ych (3000 zł, w ynajęcie s ta t­
ku) oraz zbyt m ałej ilości zgłoszeń do dnia dzisiejszego — 
zapow iedziana w  Zielone Św ięta w ycieczka do P łocka — nie 
odbędzie się.
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Sekcja Fodagogicsna.
Dnia 25-go b, m. (piątek) odbędzie się w  lokalu  Zw iąz­

ku o godz. 8-e) w ieczorem  zebran ie  odczytow e, na  k tórem  
kok kok: K aro l M akuch i K azim ierz Maj złoży sp raw ozda­
nie z K ongresu Pedagogicznego w Berlinie i zebran ie  F e d e ­
racji M iędzynarodow ej Zw iązków  N auczycielskich, tudzież 
podzie lą  się w rażeniam i z w ycieczki pedagogicznej po 
Niemczech,

Sekcja Seminarjaim ©dcayt©we„
Podczas św iąt w ielkanocnych kok Sosnierzów na była  

z w ycieczką we W łoszech, W  ciągu blisko trzech  tygodni 
p rzyg lądała  się b łękitow i n ieba  italskiego, zw iedzała  m iasta  
Rzym, Neapol, W enecję  z ich przebogatem i zabytkam i a r­
ch itek tury , podziw iała cuda m alarstw a  w łoskiego naw et 
w  W atykan ie  i t, d, i t, d-

Sekcja uprosiła  ko leżankę o podzielen ie  się w rażeniam i 
ze swem i koleżankam i i kolegam i. Posiedzenie  to odbędzie  
się w  środę  22 m aja r, b. Kok kok staw cie się licznie!!!

Za zarząd  sekcji: St. Rżysko.

Sekcja Kulturalno - Artjrst^ssna.
Dnia 31 m aja t. j. w  czw artek , jak  zw ykle o godzinie

8-ej w, odbędzie się osta tn i w ykład dykcji i deklam acji 
kom pletu  pracującego pod kierunkiem  p. I, D ubow ik od dnia 
1 październ ika  roku  ubiegłego.

W szelkich inform acji udziela i zapisy na rok  przyszły 
przyjm uje w e w tork i i czw artk i od godz. 6—8 kok

H alina Zieleńczyków na.
P rz e d s ta w ie n ia  u lg o w e  w te a t r a c h  w m. m aju 

15/V 18, 22, 24, 25, 30 „Pociąg W idm o” te a tr  M ały
17, 18, 23, 27, 30 „Zielony F ra k ” te a tr  Polski
18, 25 O pera
31 „B udow niczy S o lnes” te a tr  N arodow y,
K artk i ulgow e de kin i te a tró w  bezterm inow e.

Kasa Sam©ip®rsi©c^i 
W zywam y w szystkich członków  kasy  do uzupełnienia 

udziału. Udział w ynosi 25 zł. N iektórzy członkow ie m ają 
w płacone po parę  złotych i od dłuższego czasu udziały te



nie są uzupełniane. D la u łatw ienia  uzupełnienia udziałów  
R ada N adzorcza uchw aliła przyjm ow ać dek larac je  członków  
na  po trącen ie  od nich z uposażenia m iesięcznego po 1 zł, 
(można i w ięcej) aż do 25 zł. D ek larac je  można podpisy­
wać w kancela rji O ddz. W arsz. M arszałkow ska 123—w  so­
bo ty  od godz, 8—̂9 wiecz. W tych godzinach m ożna od ­
b ierać  książeczki w kładow e. D yrekcja kasy,

R. Kessel.

S e k c ja  Odda. W a rsz a w sk ie g o *
K oledzy(żanki—k o n cert dydak tyczny  w Sali K onserw a- 

torjum  O kólnik  1, godz. 8 w, 20 b, m.
Staw m y się wszyscy.

Sek. „Referat'Praw ny".
Kol. W acław  G aw ski w znow ił swe dyżury. Dzięki kol. 

praw nikom  „R efera t P raw ny” cieszy się w zrasta jącem  po ­
w odzeniem .

Plotki szkolne.
1. Mówią, że w jednej ze szkół pow szechnych, k iedy niem a komu 

zastąpić chorego nauczyciela, kierow nik nie zw alnia dzieci do domu, lecz 
sam chętnie zastępuje chorego.

2. Podobno jest w stolicy jedna szkoła, w której w ciągu I-go pó ł­
rocza ks. p refek t nie opuścił ani jednej godziny lekcji.

Plotkarz.
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Członkowie O ddziału W arszawskiego Z. P. N. S, P. otrzym ują „Głos W ar­
szawski bezpłatn ie". Numer pojedynczy dla nieczłonków  wynosi 30 gr.

Cena ogłoszeń: Cała strona 60 zł. ' / 2 str. 30 zł. 1/i  str. zł. 1/8 str. 10 zł.
Drobne po 10 gr. za wyraz.

R edaktor odpow iedzialny: Piotr W ysocki.

W ydaw ca: Z arząd  O ddziału W orszawskiego Zw iązku  P. N. S. P.
M arszałkow ska 123, teł. 117-29.

Ząkł. Graf. „D rukarnia B ankow a” W arszawa, Moniuszki 11.



M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  
„ S T A N I S Ł A W  f tf  Ę  6  1 E  R  S  IC i ”

w W arszaw ie,M arszałkow ska 64.
Poleca now ości na sezon letnń-w ełny damskie i męskie, jedw abie, fula­
ry, m aterjały  letnie, w oale, tow ary na pościel i bieliznę, firanki, koce i t.p.

Cenni? h. ps«2|fsfiąpne. ,
Uwaga: Na zasadzie zaw artej umowy członkom Związku Polsk. Naucz. 
Szk. Powsz. w ydajem y tow ary na 4-ro m iesięczne spłaty bez zaliczki 

po cenach  ściśle gotówkowych.
Asygnaty w ydaje Sekretarja t Oddziału W arszawskiego.

KONFEKCJA DAMSKA

„ H E L E N A  G A R B A R S K A “
CIS. M a r s z a łk o w s k a  N r. 9 0 , t e l .  2 8 2 -8 1 .

Polecam y w wielkim wyborze: palta, kostjumy, suknie, bluzki, szlaf­
roki, bieliznę, trykotaże i t. p.

R obota w ykw intna, tow ary  pierw szorzędne. Pracow nia na miejscu 
przyjm uje obstalunki.

Uwaga: Członkom Oddziału W arszawskiego Związku P. N. S. P , sprze­
dajemy na cz te ry  ra ty  bez zaliczki przy kupnie.

„ A  L  J  O  T “
JA D W IG A  H O RO D YSKA i S-ka

Warszawa, ii. iilsiiip I  i ni. I (rii H tfi
P O L E C A :

Konfekcję damską i męską, trykotaże, kołdry watowe, 

bieliznę pościelową i stołową,, firanki, wyroby skórzane, 

perfumerję, laski, parasole, pończochy, skarpetki, ręka­

wiczki i t. p.

Uwaga: Na mocy asygnaty wydanej przez Oddział W ar­

szawski Związku P. N. S. P. sprzedaż na cztery raty  bez 

zaliczki przy kupnie.




